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sam o -  N a konkurs ie  .piękności samochodów, jury k onkursow ej  p rzyznało
*-5or" „ P a c k a r d o w  “ pani P a t e  — pie rw szą  nagrodę.

M iędzynarodow y Zw iązek  uznanych  Klu­
bów A utom obilow ych obch o d z i  w dniu 12 p a ź ­
d ziern ika  25 -lec ie  sw ojego  istnienia. U roczystość  
ta, k tóra  s tanow i w ażną  datę  w h is to rji  au to -  
m obilizm u, będz ie  m ia ła  m iejsce w sa lonach  
A utom obilk lubu Francji w Paryżu , gdzie m ieśc i 
s ię  g łów na  s iedz iba  Związku.

Gdy p rzed  cz te rdz ies tu  zgórą laty u kaza ł  
się pierwszy silnik spalinow y, było rzeczą  t ru d ­
ną p rzew idz ieć  o g ro m n e  rozpow szechnien ie ,  j a ­
kie s tan ie  się u d z ia łem  now ego  środka loko­
mocji, o raz  g łębok ie  zm iany, jakie w niesie  on 
do w arunków  n o w o czesn eg o  życia.

P ie rw sze  kroki sam ochodu ,  jak każdego 
z resz tą  nowego wynalazku, były ba rdzo  trudne. 
T rzeb a  było o sw a jać  ludzi z tą now ością , p rz e ­
zw yciężać  n iechęć  scep tyków  i osób, u w a ż a ją ­
cych sam o ch ó d  za tw ór djabelski, p rzezn aczo n y  
do użytku kilku w arja tćw , t r z e b a  było  och ran iać  
rodzący  się p rzem ysł, g rupow ać  adep tów  sa m o ­
chodu  dla o b rony  ich interesów, m odyfikow ać 
us taw y i przepisy  ruchu, p rzys tosow yw ać  sieć 
d rogow ą do wym agań ruchu  sam ochodow ego, 
o rgan izow ać  turystykę  s a m o c h o d o w ą  etc...

W szystkie  te  kw estje  s tw a rza ły  niez liczoną 
ilość  nowych p roblem ów , k tóre  trzeba  było ro z ­
w iązyw ać przy usuw aniu  t rudnośc i ,  ham ujących  
ro z p o w szech n ien ie  s a m o c h o d u  i to rozw iązyw ać 
jaknajrychlej, gdyż  ruch au tom obilow y p o s tę p o ­
w ał n ap rzód  k rokam i o lbrzym a.

T ak iem  było  po le  dz ia ła lnośc i ,  jakie się  
o tw orzy ło  przed  klubam i au tom obilow em i. D zię­
ki ich  w ytężonej pracy sam ochód  zd o ła ł  p r z e ­
zwyciężyć wszystkie  p rzeszkody  i ro zpow szech ­
nić się w sp an ia le .

Dziś, gdy przeszło 30 miljonów samochodów 
krąży po drogach całego świata, gdy setki fab­
ryk daje utrzymanie miljonom pracowników i ich 
rodzinom, można zdać sobie sprawę z drogi, prze­
bytej w ciągu nieco więcej niż ćwierćwiecza.

Kluby au to m o b ilo w e  m o ­
gą być napraw dę dum ne  z 
o s iągn ię tych  rezu lta tów .
Mając w pam ięci n iedaw ną , 
a tak  św ietną  p rze sz ło ść ,  
m ogą one ze sp o k o jem  i 
ufnością  spog lądać  w p rz y ­
sz ło ść .

Idea  stw orzenia  p ie rw ­
szeg o  Klubu a u to m o b i lo ­
w ego pow sta ła  we Francji  
w roku 1895. W tym  r o ­
ku z o s ta ł  z o rg a n iz o w a ­
ny p ierw szy wyścig 
chodów , P a ry ż  - — 
deaux  i z pow ro tem , k tó ­
ry m ia ł na ce lu  zw ró ­
cić uwagę ogó łu  na ten 
nowy ś ro d ek  lokom ocji.
Na sk u tek  o g ro m n e g o  sukcesu  tych zawodów, 
w k tórych zw yciężył Levassor, kom ite t wyścigu 
p rzeksz ta łc i ł  się na komitet, p rzezn aczo n y  do 
s tw orzen ia  T ow arzystw a zachęty do rozw oju  au- 
tom obil izm u we Francji i zagranicą. To s to w a ­
rzyszenie  przyjęło nazwę A utom obilk lubu  F ranc­
ji, a p re z e se m  jego  w ybrano  przez ak lam ację  
b a ro n a  de Z uy len  de Nyevelt.

P rzyk ład  Francji zos ta ł  w krótce  n a ś la d o ­
wany w innych  krajach  Europy i Ameryki, gdzie  
w la ta c h  n as tępnych  powstawać poczęły Kluby 
automobilowe. W szystkie  one z e n tu z ja z m e m  
wzięły się do pracy, ufne  w p rzysz ło ść  au to -  
m obilizm u i go tow e do rozw iązyw ania  w s z e l ­
kich p rob lem ów , jakie przynieść m o ż e  ro zp o w ­
szechn ien ie  sam ochodu . Ale w krótkim czasie  
zdały  one sobie  rów nież  sp raw ę, że sam ochód  
je s t  p rzedew szys tk iem  w spania łym  in s tru m en tem  
ruchu  m iędzynarodow ego  i że w obec  tego  ich 
wysiłki p o z o s ta n ą  bezp łodne , jeś l i  n ie  uzgodnią  
pom iędzy  sobą planu dzia łan ia .
W roku 1904 na zaw odach  o n ag ro d ę  Gordon 

B en n e t ta  zg rom adzili  się rep rezen tanc i  
licznych klubów au tom obilow ych. Wtedy 
to zrodz iła  się myśl, aby sko rzys tać  
z tak l icznego zjazdu  de lega tów  klubów 
ce lem  stworzenia  m iędzynarodow ego  
Zw iązku, który g rom adz iłby  p r z e d s ta ­
wicieli k lubów  au to m o b ilo w y ch  na o b ra ­
dy dw a  razy do roku, to znaczy w czasie  
zaw o d ó w  o nagrodę  G ordon-B ennetta  
i w czas ie  wystawy sam ochodów  w Paryżu.

Idea ta  z o s ta ła  przy ję ta  z en tuz jazm em  
i za raz  nas tęp n eg o  dnia  odbyło  się w 
H am burgu  pos iedzen ie  o becnych  w ów ­
czas  de lega tów  klubów. Historyczne to 
posiedzenie miało miejsce w dniu 20 czerw­
ca 1904 roku. J e s t  to  z a te m  data  z a ło ­
żenia  M iędzynarodow ego Związku U z n a ­
nych Klubów A utom obilow ych.

Na p ie rw szem  p o s ied zen iu  przy ję te  
zos ta ły  do Związku kluby nas tępu jących  
państw: Francji, Niemiec, Anglji, Austrji, 
Holandji, ffelgji, Szwajcarji, Hiszpanji, 
Jlmeryki, Rosji, Danji, ‘Portugalji i Tu­
rynu (późn ie jszy  A utom obilk lub  Italji).

Do tych trzynastu  k lubów przybywały 
s topn iow o z b iegiem  lat b ra tn ie  s to w arzy szen ia  
innych krajów, tak, iż obecnie  rep rezen to w an e  
są w Zw iązku  kluby a u to m o b ilo w e  34 państw . 
A utom obilk lub  Polski przyjęty zo s ta ł  do Z w iąz­
ku na p ierw szem  pow ojennem  posiedzen iu  w 
dniu 15 czerw ca 1920 roku.

W myśl s ta tu tu  Związku członkiem  jego 
m oże  być tylko jeden  klub każdego  państw a, 
który zwie się  k lubem  narodowym. Klub n a r o ­
dowy rep rezen tu je  nietylko a u to m o b ilz m  swego 
kraju, ale również jego  kolonji, dom injów, pro- 
tek ta to rów  i t. p. P o za  tem  musi on re p re z en ­
tow ać  w m iędzynarodow ym  Związku kluby re- 
g jo n a ln e  sw ego  kraju, które są  z nim a f i l jow a-  
ne . O rg an izac ja  ta m a przedew szystk iem  na c e ­
lu zapew nien ie  wszędzie  jednośc i  ru ch u  s a m o ­
ch o d o w eg o ,  a nas tępn ie  zadaniem  jej jest  r o z ­
ciągnięcie  w rozm aitych  krajach św ia ta  s z e ro ­
kiej sieci klubów autom obilow ych, so l id a ry zu ­
jących  się jedne z drugiemi, zm ie rza jących  do 
jednego celu  i s ta ra jących  się od d aw ać  au to m o -  
b il is tom  jed n ak o w e  usługi.

Z so l id a ry zo w an ie  się au tom ob ik lubów  n a ­
rodow ych i regjonalnych  p o zw a la  im nietylko 
w spom agać  się wzajemnie, a le  także  z w ra c a  ich 
usługi do dyspozycji członków klubów z a g ra ­
nicznych. M ożna pow iedzieć, że  w k ażd em  po- 
w ażnie jszem  m ieśc ie  egzystu je  o b ecn ie  klub 
au tom obilow y narodow y czy reg jonalny , który 
je s t  w pros t lub pośredn io  afiljowany z m iędzy ­
narodow ym  Związkiem. A utom obilis ta ,  cz łonek  
Autom obilk lubu , znajdzie  za tem  zaw sze  we 
w szystkich  w iększych m ia s ta c h  w każdym  kraju 
przyjacielską organizację, do której m o że  s ię  
zwrócić  i której obow iązkiem  jes t  udzielić  m u 
pom ocy  i wskazówek, jakichkolwiek tylko b ę ­
dzie po trzebow ał.  Nie p o trzeb a  chyba dodaw ać, 
że ż a d n e  inne s tow arzyszen ie  m ięd zy n aro d o w e  
nie m oże  się pochwalić  pos iadan iem  św iatow ej 
organizacji rów nie  silnej, rac jonalnej i równie 
ro z leg łe j ,  jak M iędzynarodow y Związek U zn a ­
nych Klubów Autom obilowych.

jtfarjctn J(rynicki.
(Kurjer Warszawski Nr. 279).

Czy za  k ró la  B a to rego  jeżdżono  sam ochodami? — odpow iedź  
w artykule  na s tronicy  ostatniej.

25-lecie
Międzynarodowego Związku Klubów 

Automobilowych.
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S t a t y s t y k a  p r o d u k c j i  o p o n
w A m e r y c e .

(W e d łu g  o fic ja ln eg o  komunikatu JJm ericari jYatićrjai T ire  j j e a te r s  T?ssociation.J

O d  chwili ro zp o częc ia  produkcji pneum atyków  z 
ln ianemi wkładkami, aż do obecnych  opon balonowych, 
zdolnych p rze t rzym ać  tys iące  kilometrów, w na jc ięż­
szych naw et w arunkach, upłynęło sporo  czasu.

W*roku 1915 p rodukc ja  am erykańsk ich  fabryk, wy­
nosiła 8.000.000 pneumatyków. W  rok u  1917 wynosiła już
24.000.000. R ok  1922 wydaje ilość 40.000.000, k tó ra  w 
roku  1927 w z ras ta  do sumy 64.000.000, w roku zaś 1928 
osiąga  liczbę 70.000.000.

W  tym samym czasie ,  ceny pneum atyków  uk ła ­
dają się jak  następuje:

1915 r. — 29,00 doi
1917 r. — 25,20 „
1922 r. — 19,20 „
1927 r. — 15,50 „

J a k  z pow yższego widać, c en a  pneum atyka  w 
1927 rok u  wynosi mniej niż połowę ceny tak iegoż  pn eu ­
matyku w 1915 roku. R edukc ja  ceny mówi już wiele, 
j e s t  jed n a k  dopiero  połow ą rezu lta tów  osiągniętych w 
p os tęp ie  jak iego  dokonał przemysł.  W  tym samym c z a ­
s ie  w którym ceny opon zmalały, w ytrzym ałość ich 
w zrosła  współmiernie.

T rw a ło ść  opony za 29.00 doi. w roku 1915 o be j­
mowała około  5,600 kim. W  roku 1917 w zrosła  do 8.000 
kim., w ro k u  1922 do 12,800 kim., opony zaś z roku  1927 
osiągały  19,200 kim. p rzejechanych.

Jeże l i  te raz  wyliczymy k o sz t  jednego  k i lom etra  
to otrzymamy, że zużycie gumy na p rzes trzen i  jednego 
k i lom etra  kosztowało

w roku  1915 — doi. 00,52
1917 — „ 00,29
1922 — „ 00,15
1927 — „ 00,07

Jeże l i  zważymy, że opony, k tó re  p rze trw ają  przy 
względnych drogach  i n iezbyt c iężk ich  w arunkach  a t ­
mosferycznych, p rz e s trzeń  30.000° w ca le  do wyjątków 
nie należą, to łatwo wyliczyć, że  k o sz t  obecnej gumy 
rów na się mniej w ięcej 1|12 k o sz tu  z roku  1915.

W  czas ie  od roku  1915 do 1920, liczba fabryk  
w yrabiających opony, w zrosła  z 50 na  250. Pojaw ien ie  
się t. zw. C ord-Pneum atyków , zw iększa jących  je szcze  
w ytrzym ałość normalnej opony, wytworzyło silną k on­
kurencję ,  wzmożoną je szcz e  p rzez  ciągły w zros t  p ro ­
dukcji automobilowej.

W  roku  1921 z pow odu ogólnej s tagnacji,  wiele 
fabryk  zlikwidowało się względnie połączyło z innymi. 
Z  250 firm w roku 1921, pozosta ło  do roku 1925 tylko 
126. Tylko 106 firm fabrykow ało  je szcz e  w 1926 r. 
dziś zaś  pozosta ło  już tylko 80 fabryk, z k tórych  25 
pokryw a 95% ogólnego zapo trzebow ania .

Sam ochodow y  
I M P O R T  i E K S P O R T  

w różnych  Krajach Europy.

S ta ty s ty k a  im portu i e k sp o r tu  w różnych kra jach 
Europy, wykazuje  us taw iczn ie  w z ras ta jącą  ilość im por­
tow anych produk tów  am erykańsk iego  przem ysłu  sam o ­
chodowego, na  n iek o rzyść  produkcji europejsk ie j .  W  
tej chwili mamy p rzed  so b ą  najnow szą s ta ty s tyk ę  izby 
handlowej w W aszyngton ie ,  w ykazującą  dokładnie  s to ­
sunek  między ca łkow itą  ilośc ią  sprzedanych  w danym 
kraju  wozów, a  znajdu jącą  się w niej liczbą  wozów 
produkcji  am erykańskiej.  S ta ty s ty k a  daje nam dużo 
c iekaw ych  szczegółów  i tak  się p rzeds taw ia  liczbowo:

Kraj Ogólna ilość 
sprzedam sam.

ilość samoch. 
prod. ameryk.

o/0

W ie lk a  Brytanja 145,000 20,000 14
F ranc ja 105,000 5,500 5
Niemcy 91,475 21,000 24
H iszpanja 24,500 13,800 56
C ze ch os ło w ac ja 17,560 1,000 6
S zw ec ja 11,650 10,000 86
Holandja 11,400 8,000 70
W łochy 11,000 1,000 9
D anja 9,000 7,650 85
Belgja 9,000 5,500 59
Szw ajcarja 6,000 2,000 53
Rumunja 6,000 4,500 75
Finlandja 5,350 4,800 90
N orwegja 5,050 4,250 84
P o lsk a 3,900 2,500 64
A ustr ja 5,500 500 9
W ęgry 5,000 1,550 45
Jugos ław ja 2,250 1,000 44
G rec ja 2,000 1,600 80
Ł otw a 400 500 75
Bułgarja 520 120 50
E stonja 500 250 83

Rewja samochodów.
R ewja sam ochodów, zorganizowana p rzez  A uto­

mobilklub Polsk i n a  r z e c z  P o lsk iego  Białego 
Krzyża, zgrom adziła  w stad jon ie  łazienkowskim, przy 
ślicznej pogodzie  i małej frekw encji  publiczności , 118 
pięknych maszyn, konkuru jących  o lepsze  wytwornemi 
linjami karoserji  i luksusem  oraz  komfortem urządzenia .

N a  p ods taw ie  g łosowania  pu b liczn o śc i /  j u r y  
k o n k u r s o w e  p r z y z n a ł o  n a g r o d y  n a s t ę ­
p u j ą c y m  w o z o m :  „P a ck a rd "  pani P a te ,  „D e lag e” 
pani ‘ Marjańskiej,  „ A u s t r o -D a im le r” p. Sz tem barta ,  
„ T a t r a “ pani H ertzow ej,  „S tu d eb ak e r"  p. Pogorzelskiej .

P o za tem  w y r ó ż n i o n o  w o z y :  „D elage" p. 
Żochow sk iego ,  „D elage" z p rzeds taw ic ie ls tw a ,  „ C W S ” 
p. M akom askie j .  „Austro-Daimler"  p. P odhorodeńsk ie j ,

ZAKŁADY BLACHARSKIE

„GRYF 99

p o l e c a j ą w y r o b ^ _ z  blachy:

t łoczon e , spaw ane i c iągnione.  
CHŁODNICE,
m a s K i ,  z b i o r n i k i  i b ł o t n i k i  

F I L T R Y  
i a p a r a t y  d o  o l e j ó w

Wł. aeakl. AL. J U R E W I C Z
W arszaw a, u lica  PięKna 30, 

T elefo n  235-56.

„T albo t"  p. Verkay, „S tu d eb ak e r"  kpt. Ryla, „C .W .S."  
„C itroen" ,  „F ia t"  i „La Salle".

W yróżniono  tak że  p i ę k n e ,  k r a j o w e  k a r o -  
s e r j e  na sam ochodach: „Delage", „C.W.S.", „Sizai- 
r e  F re re s"  i „Buick"

D efiladę  i p rzeb ieg  konkursu  sprawnie  zorgani­
zowali i prowadzili członkow ie kom ite tu  organ. pp.. 
L u d w i g ,  W a c h o w s k i ,  O l e c h n o w i c z ,  Z a ­
k r z e w s k i ,  R e g u l s  k i i mjr. K u ł a k o w s k i .

KOMUNIKAT PRASOWY. 
Polskiego Związku 

Motocyklowego.

Sekretarjat: Katowice, Drzymały 1.

W  dniu 14-go b.m. wyjeżdża z Katowic do B a r ­
celony p re ze s  Pol.  Zw. M otoc. dr. T ad eu sz  Salo- 
ni na M iędzynarodow e W yścigi o G rand  Prix  Europy 
i W ie lką^  N agrodę F. 1. C. M. (M iędzynarodow ego 
Z wiązku M otocyklow ego), k tó re  od będą  się w dniu 19 
i 2 0 ‘paźdz ie rn ika  1929 r.

P re z e s  Saloni wyjeżdża jako  delega t P. Z. M. i 
w dniu 21|X-29 r. będzie  brał udział w zebran iu  M ię­
dzynarodow ej Komisji S portow ej o raz  w zebran iu  o- 
gólnem, k tó re  odbędzie  się w dniu 22-go b.m.

Również w roku bieżącym  na M iędzynarodow e 
W yścigi i Grand Prix  Europy, wyjeżdża po raz  p ie rw ­
szy polski zaw odnik  A lb rech t Alvensleben. Alvensleben 
s ta r to w ać  będz ie  na m otocyklu  N arton  500 ccm. O k rą ­
żen ie  trasy  wyścigów pod B arce lon ą  wynosi (czw oro­
k ą t)  16,800 mtr. Zaw odnik  nasz  będz ie  musiał w swej 
klasie  p rzebyć  20 okrążeń.

O rgan izac ja  wyścigów pow ierzona je s t  p rzez  
F. 1. C. M. K ró lew skiem u Klubowi, w Katalonji (Real 
M oto r  Club de Cotalonia).

Benzyna z gazów
ziem n ych .

W  A m eryce  już od d łuższego czasu  chwytano w 
zbiorniki gazy, wydzie la jące  się przy w iercen iach  z iem ­
nych dokonywanych do źródeł olejowych i zużytkow ano 
ich do ośw ietlania  baraków , wagonów kolejowych i t. p. 
O b e cn ie  jed nak  kolosalne  zużycie, a w związku z tem 
zapo trzebow an ie  benzyny, sprawiło iż wydobywaniem 
tych gazów i p rze ró b k ą  ich na tnaterjały pędne, zaję to  
się bardzo  intensywnie.

W edług  urzędow ych s ta tys tycznych  danych, ilość 
benzyny w yprodukowanej w ten  sposób, s ięga  cyfry
4.000.000 galonów dziennie. J e s z c z e  w 1911 roku, p ro ­
dukc ja  ta  była ogromnie zan iedbana  i w ielkie ilości 
d rogocennego  gazu, marnowały się. W  przeciw ieństw ie  
do tego, w roku  obecnym osiągnięto  reko rdo w ą  cyfrę
1.750.000.000 galonów wyprodukowanej benzyny. G a tu ­
n ek  tą  d rogą otrzymanej benzyny, je s t  doskonały, gdyż 
używane do jej wyrobu gazy ziemne, chw ytane  do 
zbiorników  a n as tępn ie  sprężane , są  chemicznym zw iąz­
kiem najlżejszych i nadzwyczaj lotnych węglowodanów. 
Z  pomiędzy wielkiej liczby koncernów , zajmujących się 
przerab ian iem  tych gazów, na czoło wysuwają się: T o ­
warzystwo raf inerj i '  nefty Phil ips  oraz  S incla ir  Oil 
Company.

Segrave płaci karę
za zbyt powolną jazdę (!)

W Ameryce, Anglji, a naw e t  w innych k ra ­
jach, m o żn a  zos tać  ukaranym , jeśliby  komu 
s trze l i ło  do głow y, jechać  s to su ją c  się do o b o ­
w iązujących  u nas przepisów  jazdy. Widzimy 
więc, że  przepis  jazdy, jes t  zagadnien iem , 
silnie z geografją  związany.

P O L E C A J Ą  S W O J E  Z N A K O M IT E

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E ,
S p rzed aż  na  miasto  st. W a rsza w ę  w firmie:

=  „ M A G N E T ” —
W arszaw a, ul. H oża 33, tel.: 419-31 i 19-31.

Oddziały: B Y D G O S Z C Z ,  ul. B łonie  7, tel. 15-77.
P O Z N A Ń , ul. M os tow a  4a, tel. 11-67.
L W Ó W  ul. N ab ie lak a  21, tel.52-55. 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P ew nego  dnia, na jednym  z ożywionych 
punktów Londynu, to c z y ł  s ię  woln iu tko  s a m o ­
chód  prow adzony akura t p rzez  znanego w szyst­
kim 372 kim. god z in o w eg o  rek o rd sm an a  szy b ­
kości, m a jo ra  Segrave. M oże śn ił  akura t  o re ­
kordzie 400  kim. godz. i uw aża ł ,  że  przy 
tak wielkiej szybkości na leży uw ażnie  je ­
chać. Dość na tem, jech a ł  tak w olno, iż 
pe łn iący  s łu ż b ę  po lic jan t  za t rz y m a ł  go , za zbyt 
wolną  jazdę" ,  p o w ta rzam y — ZA ZBYT PO W O LN Ą  
JA Z D Ę , i jako indyw iduum  zak łó ca jące  sp raw ­
ność  ruchu  ulicznego, adm is tracy jn ie  ukarał.

Towarzystwo Udziałowe

„ A U T O M O B I L  “
WARSZAWA, S olec 103. T eł. 253-82

Wykonywa wszelkie roboty w chodzące 
— w zakres  remontu automobili. — 

SOLIDNIE — TANIO — TERMINOWO

SALON PARYSKI.
C e c h ą  znamienną Salonu  P arysk iego ,  k tó ry  został 

o tw arty  dnia 5 październ ika , je s t  mala liczba  wystaw ­
ców francusk ich .  S tan  ten  zosta ł  spowodowany faktem, 
że 75 °|o w yprodukowanych sam ochodów  pochodzi z 
trzech  koncernów . Z pozosta łe j  liczby 14% wozów p ro ­
dukują cz te ry  koncerny, p o d czas  gdy 69 wytwórni p ro ­
dukuje pozosta łe  11%.

Z drugiej jednak  strony wiele wytwórni nadwozi, 
eksponuje  swoje fabrykaty , k tó re  o dznacza ją  się p ięk ­
ną  linją i wieloma nowymi szczegółami.

AmeryKańsKa metoda.
K om endant policji w Los Angelos, Ja m e s  H. Da- 

via, c h cą c  zmniejszyć trudności ruchu ulicznego przez  
zw iększen ie  tem pa  tegoż, zniósł w szelk ie  obow iązu ją­
ce  d o tychczas  przep isy  policyjne o g ran icza jące  szyb­
k o ść  jazdy sam ochodowej w obręb ie  miasta. Definityw­
ne w prow adzenie  w życie tego rozporządzenia ,  je s t  o- 
w ocem kilkotygodniowych prow izorycznych dośw iad­
czeń, na podstaw ie  k tórych  stwierdzono, że  p rzez  doz­
wolenie  po ruszan ia  się po mieśc ie  z w iększą  szybkoś­
cią, l iczba  wypadków^ w cale  nie wzrosła, spraw ność  
zaś  ruchu ulicznego znacznie  się zwiększyła. W ię k ­
szość  k ierowców , pomimo szybszej jazdy, p rzes trzega ła  
p rzep isy  b ezp ie cz eń s tw a  ta k  jak  poprzednio . W edług 
rozum owania D av is’a, należy ludziom pozwolić na k ie ro ­
wanie się własnym rozsądkiem . N o w a  u s t a w a  o g r a ­
n i c z a  ‘t y l k o  m a x i m a l n ą  s z y b k o ś ć  do 50 mil 
na g o d z i n  ę t. j. około  80 klm/g.

ZAPISUJCIE sie do P. Z, M.
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Wrażenia z włóczęgi po Europie.
(c. i .)

Ruch na drogach w Anglji.—Policja drogowa. 
—Działalność klubów automobilowych.—Ga* 

raże.—Konkurencja kolei z autobusem.

B ezpośredn im  re zu l ta tem  n iezm iernego  ro z ­
pow szechn ian ia  au tom ob il izm u  w Anglji jest, 
jak już zazn aczy łem  poprzednio , in tensywny 
ruch  sam ochodow y  na w szystkich  drogach, co 
n asu n ę ło  na tu ra ln ie  n ie s łychan ie  w ażne z a g a d ­
nienia  jego  regulacji  i bezp ieczeńs tw a .

W zięto je pod uwagę, już przy sam em  
konstruow aniu  dróg i n iem a w ięc  te raz  w Anglji 
k rzyżow ań szosy  z to rem  kolejow ym  w je d ­
nym poziomie. W szędzie  są  wiadukty lub m o ­
sty. Z d rugie j s trony  profil d iogi je s t  m ożliw ie  
p łask i i w wielu m ie jscach  widzi się p rzew y ż­
szen ie  zew nętrznego  b rzegu  zakrętu.

P o z a te m  pow zię to  cały  szereg  środków  
specjalnych, mających na ce lu  przedew szystk iem  
uporządkow an ie  ruchu. W szędz ie  więc na za ­
k rę tach  i w m ie jscach ,  gdzie  ksz ta łt  drogi m o ­
że pow odow ać jak ieś  trudnośc i  w prow adzeniu  
sam ochodu , lub zm nie jszać  w idoczność ,  na ś r o d ­
ku jezdni w ym alow any  jes t  biały pas, r o z d z ie ­
la jący  ją na dwie części, p rz e z n a cz o n e  dla ruchu  
w poszczegó lnych  k ierunkach. Z ak az  p rz e k ra ­
czania tego pasa  i wjeżdżania na cudzą połowę 
drogi je s t  su row o przes trzegany , a winni p o c ią ­
gani są  n a ty c h m ia s t  do kary p ien iężne j ,  do z b ie ­
rania  której angie lscy  po lic janci są ba rdzo  sko­
rzy. Przy sk rzyżow aniach  i zbiegach dróg, prócz 
takich pasów  w ym alow ane  są tak że  o lb rzym ie-  
mi l i te ram i o s trzeg aw cze  napisy w rodzaju  
„ S l o w " — zwolnić. P rzy  w yjeździe z p rz e sz k o ­

dy ruchu widuje się często  nap is  „T hank  y o u " — 
dziękuję, jako  podziękowanie za ostrożną jazdę. 
Anglicy w szędz ie  i zaw sze  są  grzeczni.

K om binac je  te  n iezm iern ie  u łatw iają  i u s p ra ­
wniają jazdę ,  bo jeśli będę  tych  znaków  p rz e ­
s t rz e g a ł ,  to  m ogę  jech ać  zupe łn ie  spokojn ie  
i śm iało , bo wiem, że mi nie grozi żadna przy­
kra n iespodz ianka  ze s trony  n ieoczekiw anie  z za 
zakrę tu  w ypadającego  sam ochodu .

Obok i innych tego rodza ju  o s t r z e g a w ­
czych napisów  na jezdni, używ ane  są ta k ż e  i a n a ­
logiczne do naszych: znaki drogow e, a le  śm ia ło

„Służba  d rogow a”
P ogo tow ie  sam ochodow e A utomobile  A ssociation .

m ożem y sobie  pow iedz ieć ,  że  pod  tym  w zglę­
dem  da leko  w yżej sto im y od Anglji, gdz ie  p a ­
nuje istny b a ła g a n .  N iem a tu  z u p e łn ie  u jed n o ­
sta jn ionych  typów  znaków  i różne  instytucje s t a ­
wiają je  na sw oją  rękę. S w oje  znaki s tawiają 
zarządy  d rogow e, swoje ins ty tuc je  kom unalne , 
A utom obil  A ssoc ia tion , Royal A utom obil  Club, 
swoje, w reszcie  lokalne kluby sam ochodow e , i to 
w dodatku o rgan izac je  te  n ie  rozgran iczają  s tref

swoich „w pływ ów ", i na tym sam ym  terenie , na 
tej sam ej d rodze , można spo tkać  wszelkie  m o ­
żliwe rod za je  znaków, nie zaw ierających przy 
tem  p rzew ażn ie  obrazków, sym b o lizu jący ch  d a ­
ną p rzeszkodę, a jedynie  napisy i w dodatku  są 
u s taw ian e  za blisko n iebezp iecznego  miejsca.

D oskonale  n a to m ias t  są  oznaczane  zaw sze  
m ie jsca  ro b ó t  i reperacy j na drodze. Barjery 
m a ją  k sz ta ł t  s trzał,  wskazujących k ierunek  o b ­
jazdu  i m ają  u m ieszczo n e  na sobie  napisy w ro ­
dzaju „D anger"  —  niebezp ieczeństw o , u ło ż o n e  
z ka tafo tów , przyrządów  optycznych, odb ija ją ­
cych w nocy p ad a jące  na nie p rom ien ie  z la tarń  
sam ochodow ych  i spraw iających już z daleka  
w rażen ie  silnego św iecenia  się.

Dobre są rów nież drogow skazy że lazne , 
z rac jonaln ie  ro zm ieszczo n em i w yraźnemi n a ­
pisami. Taki d rogow skaz widać na jednej z z a ­
łączonych  fo tografij ,  na której je s t  rów nież  je ­
den z os trzegaw czych  znaków, sk łada jący  się jak 
w danym wypadku z czerw onego  tró jkąta  i t a b ­
liczki z napisem.

Ale kimże jest  ta  u m u n d u ro w an a  p o s ta ć  
z dziwnym szkopkiem  na g łow ie?  P rzec ież  chy­
ba nie po lic jan tem  angielskim , k tórego p o s ta ć  
jes t  p rzecież  znana  praw ie  każdem u?  Ale mimo 
tych pozorów  jes t  to w łaśn ie  policjant —  s p e c ­
ja lny  kom unalny, „hrabski" policjant ruchu, jak 
w danym  wypadku z hrabstw a  C heste r .  P o s ta ­
cie takie, n iezm ie rn ie  dla Anglji c h a rak te ry s ty ­
czne, widuje się w szędzie  po drogach w okoli­
cach  większych m ias t ,  gdzie  ruch sta je  się na 
tyle  intensywny, że w im ię  spraw nośc i i b e z ­
pieczeństwa, w ym aga  spec ja lne j  opieki i r e g u ­
lacji. S tw orzen ie  takiej kontroli i opieki winno 
być p o c z y ty w a n e  za wielką zas ługę  zarządów  
hrabstw , w ykazujących  tem  d o sk o n a le  z ro z u m ie ­
nie po trzeb  au tom ob il izm u  i u m ie ję tność  i d b a ­
ło ść  o ich zaspokojen ie .

P an  w białej czapce , w skó rzanych  sztyft

Są to już w łaściw ie, sam ochody  na dw óch 
kołach, gdyż silniki tych maszyn osłon ię te  są 
szczeln ie  maską, pos iada ją  ch łodnice  um ieszczo ­
ne na ramie, przypom inającej raczej ra m ę  p o d ­
wozia sam ochodu ,  niż ram ę motocykla .

M otocykle powyżej opisane, p o s iad a ją  
c h ł o d - r ję u low ą, inny rodza j  zbliżony do c h ło d ­
nicy ru kowej s to su je  n iem iecka fabryka „A rco “.

C h ło d n ica  tych m aszyn  przedstaw ia się  jak 
po łow a s to żk a  śc ię tego , o b ró co n a  większem  
denkiem  do góry, przyczem  część do lną  i g ó r ­
ną, gdzie są zbiorniki na wodę, łączy sze reg  
rurek. (rys. 3).

W tym że fabrykacie  zastosowano kilka no­
wych zdobyczy w budow ie  silników, a m ianow i­
cie: roz rząd  zaw orów  w ałk iem  w głow icy
(O . H. C .) bezpośredn i  napęd  m agneta ,  od wał-

Wodne chłodzenie silników motocyklowych.

W kilku s łow ach opiszę wodne ch łodzen ie  
silników motocyklowych; sys tem  ten  pos iada jący  
dotychczas m ało  zwolenników, z pow odu wyso­

kiej ceny;—-znajduje coraz sze rsze  z a s to so w an ie  
w m aszynach  turystycznych i sportowych, a n ie ­
kiedy i wyścigowych.

Każdy z m otorzystów  wie, jak w ażną rolę 
w dobre j  pracy silnika odgrywa oliwienie, — 
przyczem  żaden  ze s tosow anych  obecn ie  s p o s o ­
bów oliw ienia  nie spełni swego zadania, jeżeli 
śc iankom  cylindra  nie zapew nim y dobrego  c h ło ­
dzenia.

P ie rw sza  myśl tej inowacji p o w s ta ła  
w Anglji, i tam  widzimy jej p ionera, je s t  to 
fabryka „Scott" ,  k tóra  już w roku 1909 zb u d o ­
w ała  p ie rw sze  dwie dośw iadcza lne  m aszyny  
§00 c m 3 i 600 cm 3, dwutaktowe, dw ucy lindro-  
we, o w odnem  chłodzeniu .

Silniki tych m aszyn, posiadają  dw a cylind­
ry od lane  w jednym bloku, a ch łodnicę u m ie ­
sz c z o n ą  skośn ie  w przednie j części, ba rd zo  c ie ­
kawie sko n s tru o w an e j  ramy. (rys. 1).

P o dobne  rozw iązanie  widzimy w n iem iec­
kim m otocyklu  „D. K. W .“, który uchodzi za 
najbardziej now ocześn ie  sk o n s tru o w an ą  m aszynę,

gdyż obok pięknych linji, posiada  skrzynkę b ie ­
gów o przekładni kulisowej, zb lokow aną z s i l ­
nikiem (rys. 2).

W tejże  m aszyn ie  widzimy ciekawy szcze ­
gół, a m ianow icie  ce lem  lepszej cyrkulacji wody 
w koszulce  ch łodzącej  cylindra, zam ias t  jednej 
dopływ ow ej i jednej odpływowej, zas tosow ano  
po dwie tak ie  rury.

Angielski p rzem y sł  m otocyklowy, w którym 
widzimy ciągłe szukanie nowych dróg konstruk ­
cyjnych, pokaza ł  w swoich m odelach  na 1929 
r., dwa nowe m otocyk le  o w odnem  chłodzeniu , 
a to: „A. J. W." 4 - ro  cylindrowy, oraz  „O .E .C —  
Trink le r" ,  jedno cylindrowy.

ka pionowego, takiż napęd  pompki oliwnej od 
w ałka poziom ego, ogrzew anie  pow ie trza  p rzed  
gaźnikiem (pow ie trze  og rzew a się p r z e c h o ­
d ząc  pom iędzy rurkam i ch łodnicy),  a na jc ieka- 
wiej p rzed s taw ia  się  um ieszczen ie  rury w ydm u­
chowej w tylnej częśc i  cylindra, p rzez co un ik ­
nięto n iekorzystnego , zagięcia, (rys. 4).

Jako  system  s to su ją  d o ­
tychczas  w yłączn ie  te rm o -  
syfon (rys. 5), t. zn. w o d a  
ogrzana  w pływa do górnej 
części chłodnicy, s tąd  oz ię ­
b iając  się o p ad a  do d o ln e ­
go zbiornika, z k tórego  
specjalnym  p rzew odem , 
p rz e d o s ta je  s ię  do k o szu l­
ki o taczającej cylinder.

P o d  w zględem  in te n ­
syw ności ch łodzen ia ,  wod-

rys. 5.
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ne przewyższa powietrzne, gdyż te m p e ra tu ra  
cy lindra  nie przekracza  130° C, a chłodnicy 
100° C, podczas  gdy tem p era tu ra  cylindra c h ło ­
dzonego  pow ie trzem  dochodzi do 200° C, a więc 
istn ieją  lepsze  warunki sam ozap łonu  m ieszanki, 
o raz  sp a lan ia  się oliwy, co jest  w ysoce  szk o d -  
liwem.

W adą, z którą walczą konstruk torow ie  jest 
delikatność caiej instalacji, wysoki kosz t  naprawy, 
o raz  stosunkow o duży ciężar dochodzący  do 
25 kg.

Czy konstrukc je  te  zna jdą  s z e rsz e  z a s to ­
sowanie, — najbliższa p rzy sz ło ść  pokaże.

/ .  P .

CWrażenia automobilisty).

T ysiącom  autom obilis tów , kićrzy byli 
św iadkam i zawodów o puhar S chne idera ,  dzień
7 w rześn ia  wryje się  w pamięć, jako dzień u d e ­
rzających przeciw ności.  Mglisty i przyK ry w y­
gląd  Londynu przed o puszczen iem  go —  i w spa­
n ia ły  w idok doliny H indhead w prom ieniach 
w sch o d ząceg o  s łońca; gorące  i duszne , pe łne  
kurzu  drogi i lekki w ietrzyk, pow iew ający  na 
te ren ie  zaw odów ; tłok nagrom adzonych  s a m o ­
chodów  — i rozpętany, p o d obny  do lotu s t r z a ­
ły, lot w spó łzaw odn iczących  w odnopła tow ców ...

N atłok  sam ochodów  był tak olbrzymi, że 
przebyc ie  10 km. za ję ło  licznym widzom, aż trzy 
godziny czasu. O godz. 1-ej ponad  dwa miljony 
widzów, zg rom adz iło  się w zdłuż  w ybrzeży  Hamp- 
shire  i wyspy Wight, w sp an ia le  obsłużonych  
p rzez  200 głośników M arcon i’ego. S zczeg ó ln ie  
dobry widok był z Ryde Pier, n a w p ro s t  linji 
s ta r tu .  Warunki a tm osferyczne były idealne. 
W zdłuż w ybrzeża  S o len t  u sze reg o w a ło  się l i te ­
ra ln ie  setki s tatków, jaśniejących, ]aK na paradz ie  
lub m anew rach ,  żywemi barw am i tysięcy p ro p o r ­
ców i sz tandarów .

N iepew ność , kto będz ie  zwycięscą, p o tę g o ­
w ało  g o rączk o w e  n ap ięc ie  w idzów do n iebyw a­
łych rozm iarów . P od n iecen ie  w zros ło  jeszcze  
przy s t a r c i e  p ie rw szego  w spółzaw odnika 
( ’ o s ta teczn eg o  zw ycięzcy) por. H. R. D. Wag- 
h o rn ’"', który uzyskał na p ła to w cu  S up e rm ar in e  
S .6  szybkość  528 km /godz. A n a leży  pam ię tać ,  
że t ra sa  p o s ia d a ła  cztery zakrę ty  i na leża ło  ją 
okrążyć  7 razy, czyli z robić  28 okrążeń  z z a ­
pierającą dech  szybkością ,  na tak m ałe j  w y so ­
kości, że  najm niejszy  b łąd  m ógł s p o w o d o w a ć  
k a tas tro fę .

ZWIĘHSZONU POPYT NA MOTOCYKLE W DANJI.
S tosow nie  do danych s ta tys tycznych  D ep a r ta l  

mentii Handlu w Kopenhadze, zanoto.wano^,\v pierwszej 
połowią b i e ż n e g o  roku, g/w s J t o w n  y w z r o s t  1 z a- 
p o 1 r z el i  o w a n i a n a  m i i t o c y i l e  w Danji. Im­
port w pierwszych sześciu  mi&siądaŁh bieżśjpego roku 
wyndsil 2557 motocykli,  poofezas gdy w ciągu całego 
rokit ubiegłego im ponow ano  do Danji 2.-100 motocykli .

ZASTOSOWANIE uUMY DO PODWOZIA SAMO­
CHODU. J a k  w y n ik n ie -  sprawozdania  S tow arzyszenia  
H odowców  Kattc.znku ż"8 p o t r z e b o włjja n lt te '  n a § tt- 
n f e  n  alg I e w r a s i t  ęt? Z aw dz ięczać  ' t o  należyitSrmi, 
•Źfe ‘obecn ie  używa się gumg nietylko,? do prodttksji o- 
pon i dętek , leoz i do amortyzstóró.w wtrząstjw, w spo r­
ników zmiennika, w sporników chłodnic, zctóęzaków, 
siedzieli pneumatycznych, e las tycznych  sprzęgieł' i t. d.

Retcord bew zględne j  szyDkości na dystansie 
jednego  okrążenia  zdo b y ł  por Atcherley, rob iąc  
565,23 km/godz., pobija jąc  poprzedni rekord 
uzyskany os ta tn io  przez mjr. de Bernardi, wy­
noszący 541,65 km ./godz. W aghorn i A tcherley, 
lecąc między pylonam i, przekroczyli napew no  
szybkość  10 km/min.

W łosi nie mieli szczęścia ,  pom ija jąc  fakt, 
że  nie zdążyli poczynić odpow iednich  przygoto­
wań do zawodów. Pom im o jednak  katastrofy , 
jakiej o fiarą  pad li  p odczas  lotów próbnych, 
i śm ierci na j lep szeg o  ich pilotami nie odstąp il i  
od w spółzaw odnic tw a. Dwie ich nowe m aszy ­
ny — M acchi 67s z silnikami lsso ta -F rasch in i—  
były zaledw ie g o tow e  do piątkowych lotów 
próbnych  i były przyczyną wielu technicznych 
kłopotów , co osta teczn ie  zm usiło  dzielnych p i ­
lo tów  M on ti’ego i C a d r in g h e r ’a do z rezygnow a­
nia z dalszej walki. P ie rw sz e  począ tkow e o k rą ­
żen ie  tego  os ta tn iego , było pięknym wyczynem, 
w ynoszącym  510 km /godz., był to p ie rw ­
szy lot jego maszyny, przy zupe łn ie  o tw ar­
tej p rzepustn icy ,

Z aszczy t uzyskania  drugiego  miejsca p rzy ­
pad ł p rz e to  por. Dal Molin na p ła tow cu Macchi 
52 (silnik F ia t)  — na dw u-Ietnej m aszyn ie ,  na 
której w sw o im  czas ie  pobił  rekord  Bernardi. 
G reig był trzecim  na angielskim  p ła tow cu  S u ­
p e rm a r in e  S. 5. z siln ik iem  Napier , lecąc  z tą 
sam ą prawie szybkością, co Dal Molin. Czas 
uzyskany  p rzez  tych  dwuch p ilo tów  różn ił  się 
o 21 sek. —  trzy sekundy na okrążenie.

Było rzeczą  sza len ie  trudną ,  określić  sz y b ­
kość sam o lo tó w  golem  okiem  i nikt nie był p e ­
w ien jak rzeczy s to ją , zanim głośniki nie ob-

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon 61-34.

Sekre ta r ja t  (Z ło ta  25) czynny od godz. 10 do 
godz. 10.

wieściły czasu p o szczeg ó ln y ch  okrążeń . Rzeczy­
wiście M acchi’sy w ydawały się na raz ie  szybsze, 
jak angielskie  S u p e rm a r in e ’y, dzięki g ło śn em u  
w arczeniu  m o to ró w  i bardzo  niskiemu lotowi.

N a jb a rd z ie j  w s trząsa jący  m o m en t miał 
m ,e jsce  tuż po s tarcie . P ierw szy  zaw odnik  W ag­
horn  p rz e le c ia ł  w łaśn ie  obok Ryde P ie r  z s z a ­
loną szybkością  piąte okrążenie , lecąc  na wy­
sokości okofo 100 s tóp, gdy nag le  drugi z a w o d ­
nik -— Dal Molin — pokaza ł  się, ro zp o czy ­
nając  sw oje p ie rw sze  okrążenie .  Sm ukła ,  c z e rw o ­
na m aszyna Macchi lec ia ła  ba rd zo  nisko tuż 
nad w ybrzeżem  i przeleciała ponad głowami wi­
dzów jak kula armatnia z og łusza jącym  w arko­
tem, jakby rzucając  wyzwanie przeciwnikowi.

T eraz ,  każdy m ia ł sp o so b n o ść  o k re ś len ia  
szybkości,  bez uc iekan ia  się do odpow iednich  
przyrządów . Widzowie bez  tchu w patryw ał ' się 
w w ybrzeże  H am shire . Z d aw a ło  się, że  p rzed  
p łatowcarni, lecącem i na  w schód (p o  okrążen iu  
bylonu na wyspie Hayling), czas zaniknął. J e s z ­
cze raz s ta ły  się  n iew idoczne, aby za chwilę 
pokazać  się ze  s trony  Cowes, lecąc  w pros t  r a ­
m ię w ram ię  w kierunku Ryde Pier.

W tem  miejscu W aghorn  prześcignął ry w a ­
la, p rze la tu jąc  o 100 m. po n ad  nim. Różnica 
w czasie okrążenia wynosiła 50 sek. Widok ten, 
o lb rzym ie  t łum y pow itały  g ło śnem i okrzykami.

P e te m , gdy niefortunny C ad r in g h e r  z m u ­
szony  był opuścić  się na wodę, obok  Calshot, 
i podczas, gdy A tcherley  odw ala ł  sw oje  o k rą ż e ­
nia z zap ie ra jącą  dech szybkością, Włosi całą  
nadzieję  pok łada li  na por. Monti na  p ła to w cu  
Macchi 67. J e sz c z e  raz p o dn iecen ie  t łum ów  
w zrosło  do b ia łe j  gorączki, gdy m aszyna p rz e ­
le c ia ła  obok, jak czerw ona ważka, z n ie p ra w d o ­
p odobną  w p ro s t  szybkością . Z akończyła  swe 
p ierw sze  ok rążen ie  z ob iecu jącą  szybkością 
510 kl/godz., lecz niestety złamana rurtea do oliwy 
zmusiła w kilka minut później pilota Jo lądowania 
obok wyspy Hayling.

A tcherley  kontynuował swoj b raw urow y lot 
i sk o ń czy ł  w 40 min. 5 sek., uzyskując  szybkość 
553,41 km/godz., co da łoby  mu drugie miejsce. 
P rzez  swój braw urow y lo t s ta ł  się faw orytem  
Tum ów i wszyscy byli rozczarow ani, gdy zo s ta ł  
o fic ja ln ie  odsunię ty  na d a ls z e  m iejsce, poniew aż

Zawody o pułjar
(kótjespondencpi własna).

pacn  i z dużem i b ia łem i m ankie tam i,  widoczny 
na innem  zdjęciu jes t  też po lic jan tem  —  po lic ­
ja n te m  drogowym  Royal A utom obil C lubu  Kró­
lew sk iego  Klubu A utom obilow ego  -— rzecz  ró w ­
nież ba rdzo  dla Anglji charak terys tyczna, gdzie 
p o tę ż n e  kluby i związki sam ochodow e, sk u p ia ­
jące  w swych sze reg ach  setki tysięcy członków, 
rzeczyw iście  n iezm ie rn ie  sk u teczn ie  dbają o r o ­
zwój c a ło k sz ta ł tu  wszelkich dz iedz in  a u to m o b i­
lizmu, a zw ła sz c z a  o pop ieran ie  i o rg an izo w a­
nie ruchu Turystycznego na pew nych szlakach
i na pewnych te renach .

P o p ie ra ją  ro zb u d o w ę  sieci drogowej, współ­
działają z wszelkiemi poczynaniami, sprzv ja jącem i 
zwiększeniu  się za in te reso w an ia  daną okolicą, 
za tem  i zwiększaniu  się ruchu  sam ochodow ego , 
a przedew szystk iem  dba ją  o jego  zo rg a n iz o w a ­
nie, p rzez ustaw ian ie  znaków  drogowych, d ro ­
gow skazów , u rządzan ie  parków sam ochodow ych, 
w yznaczanie  dróg o ruchu  jednos tronnym  oraz  
p rzez  wysyłan ie  sw ych w łasn y ch  policjantów, 
czuw ających  już na m iejscu  nad jego p o ­
rządkiem.

Z bardzo  ciekawym przyk ładem  tego r o ­
dzaju  organizacji z e tk n ą łem  się pod  I,iverpoo- 
lem, p odczas  wielkiego m ięd zynarodow ego  o b o ­
zu skautow ego, który był rozbity  w wielkim 
A rrow  Parku, do k tórego był zasad n iczo  dojazd  
tylko dw iem a szosam i,  jed n ą  od odda lone j  o 6 
k i lom etrów  stacji kolejow ej w Uptone, i drugą 
o d d a lo n e j  o 8 k ilom etrów  stacji w B irken- 
head. Z o rg an izo w an iem  ruchu  sam o ch o d o w eg o  
zaję ło  s ię  A u tom ob il  Associa tion  w esp ó ł  z Royal 
A. C,, a z a d an ie  było  n ie lada :  W  ciągu dwuch
dni przetransportować autobusami na miejsce obozu
50.000 skautów wraz z całym ekwipunkiem obozo­
wym, s tw orzyć regu la rny  dow óz żyw ności do te ­
go sporego  m ias ta  pod  p łó c ien n e r t i  dacnami; 
a w doda tku  co d z ie n n ie  p rzy jeżdża ło  do obozu

30.000 do 60.000 pub licznośc i  i to  w szystko  
w znacznej  m ierze  w łasnem i sam ochodam i,  i co ­
dziennie  około  10.000 — 15.000 skau tów  wy­
jeżd ża ło  z obozu na wycieczki do Liverpoolu 
i okolic. Ruch w doda tku  skupia ł się w p ew ­
nych godzinach; ran o  dow óz żywności i wyjazdy 
na wycieczki, po południu  p rzy jazd  publiczno-

Komunalny policjpnt drogowy hrabstwft'-Chester w Anglji- 
W  głębi lypówy d rogow skaz  i znak drogó'\'vy.

ści a w ieczorem  pow rót z wycieczek i od jazd  
publiki. P ro szę  sobie  tylko w yobrazić  te tysiące  
sam ochodów , a przy tem  żadnego  bałaganu , 
żadnych  zatorów .

Nietylko jednak  regu lac ją  ruchu na drogach 
zajm ują  A. A. i R. A. C. a le  także  i s tw orzen iem  
jak najdalej  idących udogodn ień  jazdy i opieki 
nad sam ochodem , o ile więc u nas  wybiera jąc  
się na w ycieczkę  sam ochodow ą, wyjeżdża się 
z aw sze  z pew ną  trwogą, a nuż się coś po d ro ­
dze  s ta n ie  i co w ów czas z nami będz ie ,  i z a o ­
patru je  się w obec  teg o  w zapasy  gum, opon  b e n ­
zyny, sm arów  i w sze lak ich  narzędz i ,  o tyle

w Anglji jest  to  zupe łn ie  zbędne . Krąży p rze­
dew szystk iem  po drogach  m n ós tw o  motocykli 
„s łużby  drogow ej" A. A. lub R. A. C., będącej 
swojego rodza ju  pogotow iem  sam ochodow em , 
n iosącem  każdem u chętną  pomoc, a po wtó>-e 
s tw orzony je s t  cały sze reg  innych udogodnień , 
jak np. te lefony  na drodze, nie mówiąc już 
o licznych w arsz ta tach  i ga rażach  przydrożnych, 
w zak ładan iu  których o rgan izac je  te  w sp ó łd z ia ­
ła ją  z inicjatywą prywatną.

W Anglji w każdej najpodlejszej mieścinie, lub 
nawet Wprost przy drodze, W odstępach 4— 5  kim., 
widzi się garaże, w yglądające  przew ażn ie  w n a ­
s tępu jący  sposób: od strony drogi obszerny  wy­
asfa ltow any podjazd z poustaw ianem i pom pam i 
benzynow em i i o le jow em i, sam  zaś  g a raż  jest 
o bszerną  halą  z oszklonym  d achem , bez sp e c ­
jalnych boksów na od d z ie ln e  sam ochody. O ileż 
to  jes t  p rak tyczn ie jsze  od „najlepszych" nawet 
w arszawskich garaży , gdzie  m am y p rzew ażn ie  
wąskie, n iew ygodne  podwórko, wybrukowane ko- 
cierni łbami, a naokoło  również c iasne  i niewy­
godne „boksy", w jechanie  do których w ym aga 
n ie lada  z rę c z n o śc i  i w których nic praw ie  z s a ­
m ochodem  robić  nie m o żn a  i t rzeba  wyjeżdżać 
dopiero  na b ło to , na dwór.

Anglicy dbają  nietylko o s fw orzen ie  n a jd a ­
lej idących udogodnień  dla tu rystycznego ruchu 
sam ochodow ego  i o sk ie row yw anie  jego w pew ­
ne okolice, ale  p rzedew szystk iem  o naoraw dę 
radny w ygląd teg o ,  co tam  ma być og lądane .  
Między innem i widziałem  w C heste r ,  stolicy 
hrabs tw a  te iże  nazwy, ba rdzo  c iekaw ą wystawę 
o ch a ra k te rz e  p ropagandow o-pedagog icznym , wy­
kazującą w jaki sposób  g łu po ta  i brak kultury 
wycieczkowiczów i p rzesadne  ro zw ie lm ożn ien ie  
się reklamy, z w ła szcza  sam ocńodow ęj,  szpeci 
n a j ładn ie jsze  okolice .

Były więc tam, tak w ym owne eksponaty  jak
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za p ierw szem  o k rążen iem  n iepraw id łow o okrą­
żył je d e n  z pylonów. Można sobie  w yobrazić , 
jak  trudno  jest  ocenić  m anew r m aszyny, lecącej 
z tak fe n o m e n a ln ą  szybKością.

W ten  sposób  zawody zos ta ły  ukończone. 
Angielskie m aszyny uzyskały  p ie rw sze  i t rz e c ie  
miejsce, w łoska  zaś  —  d r u g i ;. I z a c z ę ła  się 
„w ędrów ka na rodów " do domu.

Silniki, użyte do tych h is to rycznych  zaw o ­
dów, zbu d o w an e  zos ta ły  w do b rze  znanych  au- 
to m o b il is łom wytwórniach: Fiat, Iso tta -F rasch in i,  
N ap ier  i R olls -R oyce . P ła to w ce  S u p e rm a r in e  
S. 6., k tóre  o s ta teczn ie  zwyciężyły, w yposażone  
były w 12-o cylindrowy silnik Rolls-Royce. D o­
k ładnego  opisu  silnika R o lls -R o y ce  n ie  m ożem y  
dać; zazn aczam y  jedynie , że był to zm odyfiko­
wany silnik typu HX. Bloki cylindrów zb u d o w a­
ne były ze sp ec ja ln eg o  s te p u  a lum in iow ego  
i były zmontowane pod kątem 60 stopni. Obrc ty 
silnika s ięga ły  fa n ta s ty c z n e j  cyfry 25.000 obr. 
na m inutę .

P ła to w iec  S u p e rm a r in e  S. 5. wyposażony 
by ł w silnik N apier  o 12 cy l in d ra c h  i jest p o ­
dobny do silników, zas to sow anych  do s a m o c h o ­
dów, użytych p rzez  mjr. Segrave  i kpt. M alcol­
m a C am pbella .  Silnik Fiat p o s ia d a ł  również 12 
cylindrów, Isona-F rasch in i  zaś  18 cylindrów — 
trzy  bloki po sze ść  cylindrów w każdym .

Na zakończen ie  —  s ło w o  uznania  dla p i­
lotów. Jes te śm y  p rzyzw yczajen i  do podziw iania  
k ierowców wozów w yścigowych, lecz co m ożna  
p o w ied z ieć  o człowieku, który w c iągu 45 min. 
dokonać  musi z z a s t r a s z a ją c ą  szybkością 28 
obro tów , poddając się za każdym nawrotem strasz­
liwemu działaniu potężnej siły ośrodkowej, prącej 
na ciało i maszynę?... Ich odw aga  i dzielność 
nie w ym agają  opisu.

Zw ycięzca  uzyska ł  za każdem  ok rążen iem  
nast.  szybkości: 550 km /godz.,  559,3 km/godz.,
562,7  km /godz., 557,6 km /godz .,  561 km/godz., 
555,9 km /godz.,  i 562.7 km /godz.

Rekordow ego  o k rążen ia  (czw ar teg o )  doko­
nał por .  Atchley na S u p e rm a r in e  Rolls-Royce , 
le cąc  z szy b k o śc ią  565,23 km /godz.

W roKu 1921. Brigahti (W ioch) na hydroplanie 
„M acchi M 7“ z silnikiem lso t ta  F ra sch in i1' 200K.M.. w 
W en ec j i  osiągnął szybkość  km. na godz.

W roKu .922 por. B iard  (Anglja) v N eapolu  "a  
hydroplanie  „S up erm arin e” z silnik,em N ap ie r  450 KM., 
rozwinął szy b kd sc  2o5 kim. na g|®,dz.

W roKu 192,’  Dawid R it tenhouse  (S tany  Zjedn.) 
w C ow es na hydr. S jJurtiss  Nary R a c e r“ z silnikiem 

:£C urt is“ 465 K.M. osiągnął szybkość  285:5 km. na godz.

W roKu 1924 zawody nie odbyły się.

W roKu 192', puruczn ik  D oolit t le  (S tany  Zjedn.) 
w B ai.  nore rozwija  szybkość  374.090 km. na godz. na 
hydr. „ C u r t i s s “ z si lnikiem te jże  marki,  mocy 400 K.M.

W roKu 192V, mj". de B ernard i (W iochy) w Hamp- 
ton Ro/ads, na hydr. „M acchi M, 59“ z silnikiem F ia t  
mocy 800 K.M. rozwija szyb ko ść  596.612 km. na godz.

Hf roKu 1927, w W enecji  po ,.  W eb-.ter  (Anglja), 
na  hydr. „Superm arine  S 6 ‘ z Silnikiem N ap ie r  mocy
1.000 K.M. Osiągnął szybkość  453 km. na godz.

W roKu !929, pilot W aghern  (Anglja) rozwija 
s z y b k o ś a 5 2 S  km. na godz. na hydr. „S uperm arine  S6“ 
z silnikiem „R olls-R oyce11 mocy 1.000 K.M.

HISTOhJA ZAWODOW 
o puhar S ch n eid era  w  cyfrach.

W  roku 1913 zawody odbywają się w M onaco 
(F ranc ja )  puhar zdobywa (F rancuz)  P rev os t  na hydro ­
planie „ D e p e rJu s s in 1 z silnikiem Gnomę 160 K.M. ro z ­
wijając szybkość  72 km. na  godz

W roKu 1914, w M onaco  piloi Pixton (Anglja) na 
hydroplanie „S op w ith“ z silnikiem Gnóme 100 K.M. u- 
zyskuje  szyb ko ść  159.660 km. na godz.

W roKu 1920. Luigi Bologna (W ioch) w W enecj i  
rozwija szy bk ość  172*561, km. na godz. na hydroplanie 
„SaVoja“ z silnikiem 470 K. M.

KRGNIKA LOTNICZA:
Raid B alon illów .

D nia  29 w rześhia  urządzi) Woj. Kom. L. O  P. P* 
we Lwowie zabaw ę lo tn iczą  dla miodzieży szkolnej. 

J e d n ą  z a trakcyj zanawy b; 1 „rajd ba lon ików 11. „Z a ­
w odnicy” kupując zwykły balonik  napełniony wodorem 
otrzymywali spec ja lną  k a r t ę  p ocz tow ą numerowaną, 
k tó rą  należało p rzym ocow ać, do balon ika  i puścić  
w pow ietrze. Balonik taki po przebyciu  pewnej p rze ­
strzeni dostawszy się w górne warstwy pow ie trza  peka, 
(w skutek  różnicy  ciśnień), a k a r ta  v raz z szczątkam i 
balon ika  Opada na zicmńe) N a  j e d n a j  s t r o n i e  
k a r t y  z n a j d u j e  s i ę  a d r e^ś* Kom. Woj. L.O.P.P. 
we Lwowie, na drugiej zaś  p ró ś b : , do znalazcy by na­
pisał na niej miej[ść.t!wość w które j  ją  znalazł,  podpisał 
się i wrzucił do p ierwszej napo tkane j skrzynki p o c z to ­
wej. W łaśc ic ie l  ba lonika, k tóry  p rzebędz ie  na jw iększą  
p rzes trzeń  o trzym a nagrodę  w artośc i  25 zl.

Im preza ta, lętórą Kom. Woj. L. O. P. P. we Lwo­
wie po raz  pierwszy w P o ls c e  urządził,  c ieszyła  się 
w ielkiem powodzeniem; ogółem udział w „zaw odach11 
wzięto przeszło  60 baloników. R e k o r d  w t e j  d z i e ­
d z i n i e  m a  F r a n c j a .

O ryginalne zaw od y.
Rok rocznie  w Anglji rozgrywają, s i ę  zawody, 

(na p rzes trzen i 150 km.), między pilotami angielskich 
wojsk, e sk ad r  myśliwskich o nag rod ę  ofiarow aną p rzez  
S ir  Ph il l ipe’a S asso o n a  (podsekr.  stnnu lotn. brytyjsk.).
5rzed  zawodami ls „żdy pilot znajduje swój p łatowiec 

bez  m aterja łów  pędnych (bez benzyny, oliwy) i bez  
jednego  kola  u podwozia. Przy o s ta teczne j  klasyfikacji 
jes t  brany r>od uwagę czas użyty na przeprow adzenie  
p la iow ca  do s tanu ażywalnoś/ci, o raz szybkość  na wy­
znaczonej trasie ,  i N a ostatn ich  zaw odach p la tow ce  23 
i 56 eskadry  były gotowe do lotu w przec iągu  6 minut 
i 15 sekund.

sp o ra  kupka bu telek , puszek po konserw ach, 
skórek  od bananów , papierów  i innych śm ieci 
pozas taw ianych  przez w ycieczkow iczów  w zdłuż  
drogi, lub zes taw ien ie  fotografij jakiejś o lb rzy ­
miej szpe tne j  rek lam y przydrożnej i p rze ś l iczn e ­
go kra jobrazu , z a s ło n ię teg o  p rzez  nią, a lbo  te ż  
fo tografje  ładnej n iegdyś stylowej starej karczm y

P olic jan t drogowy Royal Automobil C lubu w Anglji.

ang ie lsk ie j ,  zeszpeconej  o b ecn ie  p rze ró b k ą  na 
g a raż  i upstrzone j rek lam am i benzvny, olejów 
i opon. N iezm iern ie  p oucza jące  wystawy te g o  
rodzaju  przydałyby się do sk o n a le  i u nas.

Nietylko jednak  czynniki „ sa m o c h o d o w e "  
dba ją  o rozwój turystyki, aie  również i koleje, 
b ędące  tu w yłączn ie  w ręku prywatnych p rz e d ­
s ięb io rs tw ,  rek lam ujących  się in tensyw nie  duże-  
mi kolorow em i p lakatam i,  opisującem i p iękno 
okolic i m iejscowości, p rzez k tó re  dana  linja ko ­
lejowa przeb iega  i zachęca ją  do k o rz y s ta ­
nia z jej u s łu g .  S p o só b  jednak  rek lam ow ania  
s ię  i cała  po lityka  b ile tow o-taryfow a wskazują

dohitn ie , że ca ła  ruch liw ość  spow odow ana  jes t  
n ies łychan ie  z a ż a r tą  walką konkurencyjną kolei 
z au tobusam i,  która  w żadnym  innym  kraju nie 
os iągnę ła  tego  s topnia  nasilen ia ,  co w Anglji, 
gdzie  kom unikac ja  a u to b u so w a  jes t  w span ia le  
z o rg an izo w an a  i obsługiw ana p rz e z  d o skona łe  
duże  m aszyny i bo leśn ie  za łaz i  za skórę k o ­
lejom.

W rek lam ach  więc pod k re ś la ją  wciąż k o le ­
je większe b ezp ieczeństw o , szybkość  (w Anglji 
rzeczyw iście  koleje chodzą ba rd zo  szybko)  i r e ­
gula rność , a w spó łzaw odniczą  z niskicmi c e n a ­
mi p rze jazd u  au tobusam i, s tw a rzan iem  coraz to 
f : w szych  rodzaji biletów ulgowych, jaK na p rz y ­
kład  okresow ych, powrotnych, wycieczkowych, 
okrężnych, tu rys łycznych dla całych większych 
szlaków, specjalnych biletów w eek-endow ych  
w ażnych od p ią tku  w ieczór do wtorku rano, 
i t. p. kombinacyj. Linje kolejowe utrzymują przy- 
tem swoje własne hotele, restauracje, plaże, połącze­
nia z /'njemi okrętowemi i t. p. udogodnien ia  dla 
sw ych p a saże ró w , ale m im o to w ychodzą  z tej 
w alki coraz  go -ze j  i mają coraz tc większe defi­
cyty, a au tobusy  p rosperu ją  i rozwijają się coraz 
lepiej.

(c. d. n.)

100.000 pojazdów  m ech an iczn ych  w  Szw ajcarji.
W  osta tn ich  czasach  w Szwajcarji ,  ogromnie 

w zrosła  ilość kursujących pojazdów mechanicznych
i osiągnęła  już p r a w i ' l iczbę 1U0.000. W  ten  spośob  na 
40 m ieszkańców  wypada o becn ie  p rzec ię tn ie  1 pojazd. 
W  pewnych m ie jscow ośe iach  bowiemjś-f,gęstość zaauto- 
mobih £owaniu“ jes t  je szcze  w iększa. Maprzyklad w 
kanton ie  G ent wypada jeden pojazd mechaniczny już 
tylko na 20 mieszkańców . Sam ochody  osobow e są tam 
sp row adzane praw ie wyłącznie z zagranicy. S am o ch o ­
dy zaś  c iężarow e są  prze‘ciwnie, przew ażnie  szw a jca r­
skich  fabryk.

F lo ta  p ow ietrzn a  Ligi N arodów.
M iędzynarodow y Z w iązek  Aer. przedłożył Zgro- 

maazeniu"Ligi N arodów  pro jek t  u tw orzen ia  [specjalnej 
floty pow ietrznej Ligi Narodów. W edług  p ro jek tu  (po­
p ie ranego  szczególnie  p rzez  ainer. sfery lo tnicze)’  k a ż ­
de państw o będzie  obow iązane  do sta rczyć  pew ną  iloćfć 
p latow ców  i wyszkolonych pilotów. Dowództwo" floty 
nie będzie  stale, lecz  będ z ie  pow ierzane  co pewien 
czas  jednem u z państw, ażeby  zapobiedz  wszelkim 
wpływom ze strony jednego  narodu.

Nowy sposób  sK ładania spadochronu .
W  amerykańsk ie j  szkole  pilotów w B roo ks  Field 

opracow ano  nowy sposób  skladai,ia  spadochronu, k tó ­
rego' g rubość  w poitrowcu wynosi ty lko’ 2 cale?*Pokro- 
w iec  ze spadochronem , doskonale  przylega do 's ia ła  
lo tn ika  nie p rzeszk ad za jąc  mu zupełnie  w ruchach.

N owe za sto so w a n ie  sam olotu .
N iedaw no w S tanach  Z jednoczonych  Ameryki 

P ó łn o cn e j  p rzeprow adzono  c iek aw e  dośw iadczen ia  nad 
u życien ijsam olo tu  do k ierow ania  czołgiem. K ierowanie 
było usku teczn ione  za  p om o cą  fal radjowych, p rzez  
lo t r rk a  znajdującego sic na p la tow cu na w ysokości
1,000 mtr W yniki p rób są  świetną; lotnik według wła­
snej woli nie  tylko wprawiał go w ruch postępowy i wy­
konywał obroty, ale naw et s trzela ł z jego dział.

Siln ih i D ieseP a w  Ir tn ic tw ie .
W  am erykańsk ich  zak ładach  „ P a c k a rd ” w stuu- 

jach nad  silnikami lotniczemi systemu D ieseFa p o- 
c z y n i o n o  j u ż  z n a c z n e  p o s t ę p y ,  tak  że 
w niedługim czasie ,  dla celów doświadczalnych, będą  
używane one na lotniczych linjach pocz tow ych  Stanów 
Z jednoczonych. ______

Nowy sposób ch ło d zen ia  silniK ów  lo tn iczych .
W  laboratorjum w W righ t Field  są p row adzone 

próby chłodzeniu silników lotniczych c iec zą  wysoko 
wrzącą, w k tórych  u z y sk a n e j  bardzo  p iękne  wyniki. 
Nowv ten system zosta ł  naw et w ypróbowany w locie 
na p la tow cu „Lurtis  P — 1 B ”.

FabryKa siln iK ów  m a łe j m ocy.
W ładze  lo tn icze w S o w ie tach  projektują  za łoże ­

nie fabryki dla  seryjnej produkcji wyłącznie silników 
malej mocy, oczyw iśc ie  konstrukcji ,  sow ieckiej.  J a k  
wiadomo silniki tego typu są  używane do p latowców  
spor tow ych  (aw ionetek).  W ytw arzane  silniki będ ą  mocy 
od 30— 100 KM. Produkcjń^ te j  wytwórni ma zaspoko ić  
zapotrzebow anie  jakie  O ssoaw iach in  ustalił* na bieżący
5-cfo letni okres .

Modelarstwo lotnicze:
Shraba S.T.3.

J e s t  to  p ie rw sza  p o lsk a  metalowa aw ionetka . 
S k o n s t r u o w a n a  z o s t a ł a  p r z ~ z z n a n e g o  
p i l o t a  S k r a b ę  a zrea l izow ana w C. Z. L. ( o b e c ­
nie P. Z. L.). M aszyna  posiada  s ta rann ie  opracow any
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k sz ta ł t  aerodynam iczny. O bsług iw ana je s t  p rzez  dzie- 
więciooylindrowy, cz te rdz ies tokonny , f rancusk i silnik 
Salm son. J e s t  to  dwuntiejscówka. Kadłub zbudowany 
z ru r  s ta low ych wzmocnionych ścięgnami. D ruga 
skorup*’ dura lowa nadaje  p rzekrojow i kad łuba  ksz ta ł t  
elipsy. Skrzydła  całkowici*^’ metalowe, dwudźwigarowe, 
k ry te  p.ótnem. Kadłub, aż z ei mie jsce  p ilo ta  i pasażera ,  
k .y ty  blachą, dalej płótnem. Podw ozie  bez  linek usz tyw ­
nione dwoma prę tam ' K omora p ła towa sk łada  się z 
dwóch sto jaków  oraz  linek. Baldachim normalny. D ol­
ne skrzydło, w s tosunku  do górnego, leży do ść  daleko 
w tyle,  Stiaz je s t  da leko  mniejsze. W sz y s tk ie  linki noś­
ne podwójne z d rew nianą wstawką.

S ta te c z n ik l jp io n o w y  usztywniony je s t  linkami. 
Z biornik i paliwa i smaru znajdują się w górnem sk rzyd­
le o raz  zapasow e w dolnej i przedniej części  kadłuba. 
C i e k a w e  j e s t  u m i e s z c z e n i e  t a b l i c y  r o z ­
d z i e l c z e j .  Znajduje  się ona na skrzydle  w miejscu 
wnęki ułatwiającej w chodzenie .  J e s t .  tam: chronometr, 
licznik  obrotów, w osokośę iom ierz  o raz  pulsator. S t e ­
r o w a n i e  p o d w ó j n e  n a p ó ł  T z t y w n e .  S te r  
k ierunkowy poruszany  orczykiem. C a łość  sprawuje im­
ponujące  ' 'i-ażenie. Dane: R o z p .  750 m.  D ł u g o ś ć
550 m i W y s o k o ś ć  230 m.

S te ry  nieodciążane;, s te row ane  linkami. Lotki 
s te row ane  sztywno."Na kadłubie  za głową pilo ta  znaj­
duje się ow iew ka c iągnąca  się aż do s ta teczn ik a  p o ­
ziomego. S ta tec zn ik  poziomy podparty  J e s t  od doiu 
zastrza l ikam i ksz ta łtu  „V“.
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BEZ WZGLĘDU 
na siłę motoru i ilość cylindrów

Ś W I E C E

C H A M P I O N
są zawsze

N I E Z A S T Ą P I O N E .

W yłączne P rz e d s ta w ic i e l s tw o  na P o lsk ę  
ś w i e c e

C H A M P I O N
„ M O T O R  - S T O  C K "

W arszaw a, P lac  N a p o le o n a  3. —- T e le fo n y :  259-14 i 284-97. 
Do nabycia  we w szy s tk ich  sk ła d a c h  o s p r z ę tu  s am o c h o d o w eg o

BACZNOŚĆ ! ! !

D A R M O
otrzyma na żądanie każdy automobilista

NAJNOWSZY 
KATALOG i

na w szystkie przybory samochodowe

L. K R U P K A
„ A U T O  - A K O E S O R J A "
Warszawa, Nowy-świal Nr. 5.

I-   J
Na marginesie!

KonKurs Piękności Samochodów.

Jak żesz  wielkie chm ury zeb ra ły  się, jak 
wiele było g rzm o tó w  i „n ie łask i" ,  gdym się 
o śm ielił  n iebacznie  opisać, w roku ubiegłym, 
swój sen  dziwaczny: nada jąc  mu ty tu ł  —  „Kon­
kurs nie konkurs —  Zabawa W kwiatki i przyzna­
wanie n a g r ó d 1 wielcy i mali, a naw et m a lu c z ­
cy, ciskali we m n ie  pioruny. Ba! N aw et były 
g łosy  za bo jk o to w an iem  pism a, które  ośm ie li ło  
się zam ieścić  fe lje ton-krytykę.

Mój Boże, i poco  to było. J a  swój n ie ­
takt s ro d z e  odc ie rp ia łem , a p ism o ośm ie la jące  
s i ę . . .

* **
M inął rok. O d b y ł  się konkurs. I znów 

s ta ło  się n ieszczęśc ie .  J e d e n  ze  znanych, l i terat-  
dziennikarz, p raw d o p o d o b n ie  p rzez  nieuwagę

d tiS S iL

,S

P IE P W /Z A  j i ! ij
KRAJOWA F A B R Y K A  ■!
U K U M U I A T O B O W

e r g  s
W A R / Z A W A  e l e k t o r a l n a i o

t e l • 1 3 3 -59

u m a c z a ł  swe pióro w „cza rnym " a tram enc ie  
i co z tego  wyszło... posłuchajc ie :

„Po lsk ie  s tro je  narodow e — za  jak ie  p rzyw yk­
liśmy uważać, przedew szystk iem , s tro je  dawnej sz lach ­
ty — a w ięc żupany, kontusze , delje, e tc .  — przeszły  
prawie ca łkow ic ie  do historji.  J e s z c z e  czasem, zrzadka, 
przy jak ie jś  wielkiej fe c ie  familijnej, albo z okazji j a ­
k iejś  u roczys tośc i  narodowej, mignie tu  i tam, s ie ro ca  
czamara.. . J e s z c z e  czasem , zrzadka, z ag ra  zabytkow y 
kontusz... Ale po dkreś lić  należy, że to  bywa bardzo  
rzadko  — i że  ze  w szystk ich  ziem polsk ich  jedna  chyba 
W ie lk o p o lsk a  (w osobach  p rzeds taw ic ie li  naszej a ry s­
tokrac ji )  i M ałopo lska  ( w  osobach  przedstaw ic ie li  
w iększego  z iem iaństw a) zachow ała  tę  p iękną  tradycję.

Silaby mówić, d laczego  tak  się stało. O czyw iśc ie ,  
najpierw  p rzyrodzona Sarmatom sk łonność  do le k c e w a ­
żen ia  w szystk iego, co swoje — i uwielbiania w szystk ie ­
go, co cudze. N astępnie ,  oczywiście , niewola: s tro je  
po lsk ie  tęp iono  zajadle. W re s z c ie  — sam okrytycyzm  
now oczesnych  polaków... Ilu z p o śród  panów, n oszą ­
cych kołnierzyki numer 57, i w atu jących  sobie  ,.po am e­
rykańsku ''  wątłe ram ionka — mogłoby się p o k azać  przy 
karabe l i  i w kontuszu, nie  wywołując „śm iechu na sali"? 

* *
G ra  — w tem zupełnem zaniedbaniu  h is to rycz­

nego s tro ju  po laków  — n iepoś lednią  rolę i m om ent e- 
konomiczny. Mało w którym polskim domu p rzech ow a­
ły się owe w spania łośc i po dziadach  i pradziadach. 
Ktoby je te ra z  jednak  chciał zamawiać, strwoniłby n ie ­
jedną  s e tk ę  — ba! — nie jeden naw et ty s iączek .  D rogie  
to  były szaty, z byle czego ich nie szy to ..! Rekwizytor-  
sk iego  pa ła sza  i im itowanego p a sa  tak że  do takiej 
pompy nie użyje...

S k o ro  te dawne Sarmatów splendory  dziś giów- 
po muzeach i zb iorach  pryw atnych się trafia jąnie

— z tem  i w iększym szacunk iem  i pietyzmem należy 
je t rak tow ać .  Tymczasem, bywa, że, k to ś  uczynił z t e ­
go n iesm aczną  m askaradę . 1 w tedy cz łow ieka  pusty 
śm iech bierze." Ale i żal s e rce  ściska:

— Poco? * *
T aki właśnie niefortunny k o n cep t  oglądaliśmy w 

ubiegłą  sobo tę  na  dobroczynnej rewji samochodowej. 
Był to  "konkurs  e legancji maszyn, udały nadzwyczajnie. 
W span ia le  (jak na n asze  s tosunki)  obesłany. W idz ie li­
śmy śliczne  auta, doskona le  prezen tow ane .  D użo no ­
wych typów karoserji .  D użo p ięknych toa le t  jes iennych. 
D użo  p ięknych dam. 1 rap tem  — ni z tego ni z owego
— w jednem aucie : dwu zaw iesis tych  sz lachc iców  k o n ­
tuszowych, i dwu pachołków , w k rak ow sk ich  k ie rez-  
jach! Nie wierzyliśmy oczom, dalibóg k to ś  zapytał:

— Kto wpadł na tak i  osobliwy pomysł ??? 
D obroduszny  cudzoziem iec, s to jący  w pobliżu,

k lep iąc  się z u c iec h ą  po udzie:
‘— C ’e s t  t r e s  rigolo!
A nam nie było w cale  „rigolo". Raczej. ..  głupio.

* *
Nie wątpimy, że to  przebran ie ,  i te  umalowane 

nosy, i p rzyprawione w ąsiska, i ca ła  m askarada , wynik­
ły z najlepszych intencji . Miało się to  w iązać  z fak tem  
d e m o n s t r o w a n i a  p o l s k i c h  w o d z ó w .  R a­
dzimy jedn ak  w przyszłośc i un ikać  tak ich  tea tra lnych  
efektów. K aszte lanowie  polscy  autami nie jeździli: to 
trudno. I k rakus i przy k ierow nicy  nigdy nie siedzieli: 
trudno. T rz e b a  mieć pew ne p oczuc ie  t a k t u .  Inaczej 
ośm iesza  się n asze  h is to ryczne  s tro je  narodow e. I wy­
wołuje się uśm iech politowania.

— Czy niemam racji?"

—  Braw o P a n ie  Sęku! 
cen tow ą rację.

m a  P an  s tup ro -

w krótce  konsekw encje , jakie p o n ie s ie  „Kurjer 
W arszaw sk i" ,  z am iaszcza jąc  n iebaczn ie ,  złośliwy 
feljeton.

* *
Ś m iać  mi się chc ia ło  do rozpuku, gdym 

u jżał te  zaw ies is te  w ąsid ła :  ru d aw o -z ło te ,  je d ­
nego z im itu jących  (zap ew n e  za  parę z ło tych , 
a m oże  z a m a to rs tw a )  kontuszow ego szlachcica. 
Tak chc ia ło  się o berw ać  m u tą n iem ąd rą  pod- 
nosow ą p rzypraw ę, wyrwać k a rab e lę  i ro zeb rać  
z kon tusza . P o w ie d z ie ć  mu — ażeby  h a rce  p o ­
d o b n e  u p raw ia ł  w Luna P arku . Śmieli się i in­
ni. R oz lega ło  się rów nież  z łoś l iw e  (raczej s łu ­
szne) psykanie .

Ale d laczeg o  piszę, d laczego  zam ieszczam  
feljeton Sęka...

R asow e w linjach d o sk o n a le  sk o n s tru o w a­
ne i p os iada jące  p ie rw szo rzęd n e  za le ty  wozy 
krajowe: C W Ś-sy , m ogłyby  m ieć  na pokaz  lep ­
szą „przypraw ę" . P rzy p raw ę  odpow iedn ią  dz is ie j­
szy m  czasom , np.: m ogliby za jąć  m iejsce o b s a ­
dy oficerowie m arynark i polskiej, lub armji lą ­
dowej, w reszcie  p o w inno  się było uderzyć  w s tro ­
nę t ą — jakaby by ła  najodpow iedniejsza. N asze  dy­
p lom atyczne  placówki zagraniczne, n a sz e  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw a  hand low e  po dzień dzisie jszy p o ­
sługują  się w ozam i obce j  produkcji (są  one n o ­
ta b e n e  nie lepsze ,  nie ład n ie jsze  re p re z e n ta c y j­
nie i n ie  tańsze  od polskich C W S-ów ). O tóż  
w tą  s t ro n ę  n a leża ło  uderzyć, t rzeb a  było ubrać  
takiego p ana  z obsady  w strój dygnitarza, dy­
p lo m a ty  ( s t ro je  naszych dyp lom atów  są również 
b a rw ne  i c iekaw e, skoro  rozchodziło  się o efekt 
krzykliwy). Z apy ta łoby  się tym  — c z e m u  nie p o ­
pieram y naszych wyrobów, d laczeg o  m ia roda jne  
czynniki nie pop iera ją  to, co je s t  s tw o rzo n e  
w P o lsce?  N iewątpliw ie m ia łoby  to  p ie rw szo ­
rzęd n e  zn aczen ie  i zag ran icą .  W iedzianoby tam, 
że i w P o lsce  je s t  dobry  sam o ch ó d .  I rek lam a  
by łaby  p ie rw szorzędna .  Nie m o żn a  ogran iczać  
się  tylko na W ystaw ach  i K onkursach  Piękności,

O śm ie le  się również zapy tać  s ło w am i Sęka:
—  Czy n iem am  rac ji?  Krajowiec.

I N S T A L A C J E  
ELEKTRYCZNE

— DO — 

SAMOCHODÓW i SILNIKÓW LOT.

M A G N E T A  P R Ą D N I C E  

ROZRUSZNIKI REFLEKTORY 

ZAPALACZE BATERYJNE i t . d .

S C I N T I L L A
WARSZAWA, BAGATELA 15. 

Tel. 438-22.

No i co, k tóż ta m  obecn ie  zgrzyta z ę b a ­
mi? W czyją  n ie łaskę  w pad ł Sęk?  A u jrzym y

KATALOGI i OFERTY ŃA ŻĄDANIE.

J

ODDZiAŁY I EKSPOZYTURY Tygodnika „AUTOLOT” w Polsce: D Ą B R O W A  G Ó R N IC Z A —W ie c z o re k  S tefan, 3-go M aja  21. GDYNIA — K sięgarnia  P o c z to w a  „ L o t”, Urząd 
P ocz tow y  I. K A T O W IC E  — Drzymały 1, Pol. Zw. M otocyklow y tel. 51-21. L W Ó W  — „Nowa R ek lam a”, B a to reg o  26, tel. 9-24. LUBLIN — S aw ick i „L e ch ”, B ern ad y ń sk a  9, 
tel. 80. P O Z N A Ń — „R uch”, R a ta jczak a  36, tel. 20-81. P Ł O C K —Księgarnia P o cz to w a  „L o t”, U rząd  Po cz t .  I. R Ó W N E — Chmielew ski,  O bw odow a 84. S T A N IS Ł A W Ó W  — Brawer-

man & Geller , S o b ie sk ie g o  11.

CENY OGŁOSZEŃ:
S tro n ica  f ron tow a BO gr. z a -cm .2 S tro n ic a  w te k ś c ie  70 i za  te k s tem  60 gr. za  cm.2 
O g ło szen ia lp oszuk u jących  i zaofia row ujących  p racę  zawodową, do trz ech  w ierszy g r a t i s.

Prenumerata „Autolotu”: kw arta lna  3,50 zł., p ó łroczna TF zł.,  roczna  zł. Z a g ra nicą 24 zł. SO gr. N um er pojedyńczy 30 gr.
W ydawca: „A U T O L O T ” Sp. z o. o-R edak to r: T A D E U S Z  Q R fID O  K O Z IE Ł Ł K IE W IC Z . D ru k arn ia  „R A PID E ” G rzybow ska 49 te l. 416-81.


